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ZWIERZĘTA. Czasem 
nazywane błędnie „bąkami”. 
Podobne do pszczół, które 
„utyły”. Zna je z widzenia 
chyba każdy. Nie są dla nas 
groźne. Są pożyteczne. I wy-
magają ochrony

ZWIERZĘTA. Kiedy był taki 
żart: – Co powstanie z krzyżów-
ki szpaka i żyrafy? – Kombajn 
do zbioru czereśni. Szpaki 
faktycznie kojarzą się z nisz-
czeniem zbiorów tych owoców. 
Czy są zatem szkodnikami? 
Czy potrzeba je chronić?

Szpaki faktycznie potrafią zebrać 
część plonów ogrodnika, choć 
dziś są już w użyciu liczne spo-

soby, aby zbiory przed nimi uchronić. 
Przede wszystkim ptaki te, choć po-
strzegane jako niechciani konsumenci 
wiśni i czereśni, żywią się także tym, co 
nam zdecydowanie szkodzi: insektami.

Szpak zjada z chęcią larwy wielu owa-
dów, a nie pogardzi również gąsienica-
mi, które omijają inne gatunki ptaków. 
Owady w tych stadiach rozwojowych 
potrafią natomiast narobić szkód w 
sadzie czy ogrodzie znacznie gorszych 
niż ten ubytek czereśni, które zainte-
resowały szpaki. W ogóle szpak przez 
znaczną część roku odżywia się pokar-
mem zwierzęcym, zjadając uciążliwe 
dla nas owady.
Czyli szpak to szkodnik czy nie? Odpo-
wiedź nie jest jednoznaczna. Na pewno 
potrafi narobić szkód sadownikom. Ale 
jego „owadzia” część diety akurat nam 
służy. Pozostaje więc chronić owoce w 
sadach. Poza sezonem ich zbioru ze 
szpaków są głównie korzyści. (jar)

Obok pszczół – to jedne z 
najważniejszych zapylaczy 
kwiatów. To już dość, by 

uznać je za pożyteczne. Zwłasz-
cza że obawy, które ich dotyczą, są 
zwykle nieuzasadnione. Trzmiele 
nie wyróżniają się agresywnością. 
Mogą użądlić, ale to raczej sytuacja 
wyjątkowa. Natomiast mają swoje 
ulubione rośliny, które chętnie za-

Bezpieczeństwo

Ochrona przyrody Ochrona przyrody

Herbata premium z plastikiem?

Jak i po co chronić trzmiele? Szpaki nie tylko szkodzą

Wygoda czy elegancja może nas kosztować zdrowie. Zwłaszcza że przemysł 
herbaciany coraz chętniej sięga po plastik. Inaczej niż w wielu sferach dzisiejsze-
go naszego życia.
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ŻYWNOŚĆ. Warto wybierać 
produkty ekologiczne. Bo 
okazuje się, że te, które taki-
mi nie są, mogą być groźne. 
I nie pomaga dobra marka

Wiadomo, że dziś odchodzi 
się od stosowania plasti-
kowych jednorazówek 

wszędzie, gdzie tylko to możliwe. 

Ba, niektórzy nawet uważają, że 
dzieje się to szybciej, niż jesteśmy 
w stanie nadążać z zastępowaniem 
tych powszechnie używanych pro-
duktów z tworzyw ich ekologicz-
nymi zamiennikami. Tymczasem 
okazuje się, że mimo ogólnej ten-
dencji jest taki rodzaj produktów, 
które… idą w przeciwnym kierun-
ku. I zamiast rezygnować z pla-

EKO powiat

stiku, to stosują go coraz szerzej. 
Chodzi o herbatę w torebkach do 
zaparzania.
Tradycyjna torebka do zaparzania 
herbaty wykonana jest z papieru. 
Choć, jeśli wziąć sprawę pod lupę, 
i tu stosuje się nieco plastiku. No 
ale jednak to tylko dodatek. Tym-
czasem są takie marki herbaty, 
które w ogóle stosują torebki wy-
konane tylko i wyłącznie z plasti-
ku. Co więcej, mimo ogólnej coraz 
większej świadomości, że plastik 
może szkodzić i lepiej z niego re-
zygnować, w zakresie parzenia 
herbaty moda i przekonania ja-
koś idą w przeciwnym kierunku. 
Plastikowe torebki czy piramidki 
z odrobiną suszu herbacianego 
uważa się za produkty bardziej 
markowe, lepsze, klasy premium. 
A te papierowe – za coś taniego i 
nie tak dobrego.
Nierozsądną modę i  wiązanie 
wyrobów plastikowych z „klasą 
premium” można przypłacić zdro-
wiem. Plastikowe torebki na her-
batę nie są tak bezpieczne jak te 
wykonane tradycyjnie z papieru. I 
wcale nie chodzi o to, że te papie-
rowe mniej zagrażają środowisku. 
Chodzi o bezpieczeństwo dla czło-

wieka. Tego, który pije herbatę.
Wszystko sprawdzili naukowcy. 
Kupili do testów cztery rodzaje 
herbaty. Wszystkie pakowane w 
plastikowe torebki do zaparzania. 
Nie chodziło jednak o parzenie fi-
liżaneczki lubianego napoju. Na-
ukowcy usunęli susz herbaciany z 
torebek, a następnie same, puste 
plastikowe torebki zaparzyli. Choć 
warto zaznaczyć, że nie używali 
nawet wrzątku, którym my traktu-
jemy herbatę. Plastikowe torebki 
do jej parzenia potraktowali wodą 
o temperaturze 40 stopni. To, co 
odkryli, jest niepokojące.
Efekty eksperymentu oceniano 
pod mikroskopem elektronowym. 
Okazało się, że pojedyncza plasti-
kowa torebka na herbatę uwal-
niała do wody miliardy mikropla-
stycznych cząstek! Drobiny tak 
małe, że niedostrzegalne gołym 
okiem. Za to w ilości wielokrotnie 
wyższej niż w niejednym innym 
przypadku opakowania na żyw-
ność.
Naukowcy badali, jak ten mikro-
plastik z torebek na herbatę wpły-
wa na miniaturowe organizmu 
wodne. Odkryli, że je w pewien 
sposób degeneruje, powoduje u 
nich nieprawidłowości. Jak działa 
na ludzi? To jeszcze musi być zba-
dane. Niemniej już teraz można 
sobie wyobrazić, że wraz z łykiem 
ulubionej herbaty premium, za-
parzonej w kojarzącej się dobrze 
i higienicznie torebce plastikowej, 

pochłaniamy też ten plastik, który 
stopniowo wysyca nasz organizm i 
zatruwa go. Naprawdę wybór tra-
dycyjnej torebki papierowej wyda-
je się bardziej rozsądny. A jeszcze 
lepiej – wybór herbaty liściastej, 
parzonej bez jakichkolwiek to-
rebek. Oczywiście każdy będzie 
robić tak, jak zechce. Ale warto 
wiedzieć, że istnieje ryzyko. I dla 
rzekomego prestiżu marki można 
sobie po troszeczku szkodzić. Zu-
pełnie niepotrzebnie.
Uważa się, że ludzie spożywają 
średnio 5 gram plastiku tygodnio-
wo. Każde ograniczenie źródła 
zjadanych nieświadomie tworzyw 
jest więc warte uwagi. Plastiki za-
wierają różne związki chemiczne. 
Wiadomo, że ich najdrobniejsze 
fragmenty mogą dostać się do 
krwiobiegu i układu limfatyczne-
go. Mogą wpływać na odpowiedź 
immunologiczną. Zaburzać go-
spodarkę hormonalną. Mogą nas 
po prostu niszczyć od środka i 
wywoływać problemy zdrowotne, 
których źródła możemy nie umieć 
dociec. Po prostu nawet w przy-
padku picia herbaty warto mieć 
proekologiczne odruchy. To, oka-
zuje się, bezpieczniejsze i zdrow-
sze. (jar)

pylają. Gdy skądś znikają – wyraź-
nie spada ilość tych roślin.
Trzmiele ochoczo zapylają lubiane 
przez nas krzewy i drzewa owoco-
we. Agrest, porzeczka, borówka, 
morela, czereśnia – to tylko kilka 
przykładów. Co ważne, trzmiele są 
aktywne w znacznie niższej tem-
peraturze niż pszczoły. Zapewniają 
więc owocowanie roślin nawet wte-
dy, gdy wiosna jest dla pszczół zbyt 
chłodna.
Jak pomagać trzmielom? Kiedyś 
było ich więcej, bo i ogrody przy na-
szych domach pełne były kwiatów. 
A nie eleganckich, ale pozbawio-
nych kwiatów iglaków. Najprostsze 
więc pomaganie polega na tym, by 
posiadać ogród kwiatowy. Gdy tylko 
ma się taką możliwość. Pomóc może 
też właściwe zajmowanie się łąkami. 
Zwłaszcza niedopuszczanie do tego, 
by wiosną płonęły. To niszczy owa-
dy. To takie dwie najprostsze pora-
dy na początek. (jar)

Trzmiele zapylają już wtedy, gdy dla pszczół jest jeszcze za zimno. Wiemy, jak 
czasem waha się pogoda. Choćby tylko dlatego warto dbać o trzmiele. Na przy-
kład dając im miejsce do życia.

Przyroda to skomplikowana maszyna. Szpak też, choć podjada nam owoce, 
chroni inne nasze uprawy przed szkodliwymi owadami.
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INNOWACJE. Okazuje się, 
że zamiast chemii do ochrony 
roślin może wystarczyć 

światło. Oczywiście specjalnie 
przygotowane

Rolnictwo w Holandii nie pierw-
szy raz sięga po innowacje. Ten 
przykład jest szczególny – i na-

daje się co najmniej na ciekawostkę. 
Na jednej z działek kilkanaście kilome-
trów od Amsterdamu na powierzchni 
dwóch hektarów rosną pory. W ich 
uprawie, zamiast większej ilości pe-
stycydów, postawiono jednak na nie-
typowe rozwiązanie. Przy roślinach za-
montowano specjalne źródła światła: 
niebieskie, czerwone i ultrafioletowe. 
Pole, które w dzień wygląda normal-
nie, w nocy rozświetla się niezwykłą 
poświatą. Co to daje?
Efekt wizualny to kwestia ubocz-
na. Instalacja służy do zwiększenia 

wzrostu upraw, do poprawy plonów 
oraz zmniejszenia zapotrzebowania 
na pestycydy. Tych ostatnich użyto 
– dzięki świetlnej instalacji – o po-
łowę mniej. Jak to możliwe?
Tajemnica tkwi w rodzaju światła. 
Czerwone i niebieskie może sprzyjać 
wzrostowi roślin, wzmacniając ich 
metabolizm. Światło ultrafioleto-
we wzmacnia z kolei odporność na 
szkodniki i choroby. Nad doborem 
odpowiednich częstotliwości świa-
tła, jego natężenia, rozmieszczenia 
właściciel uprawy naradzał się z bio-
logami. Nic nie jest tu więc przypad-
kowe. Spodziewane efekty ochrony 
i wzmocnienia upraw wcześniej wy-
kazały badania.
Wzmacnianie roślin specjalnym 
światłem na pewno da plony, na 
których wytworzenie zużyto mniej 
chemii. Kwestie ekonomiczne po-
zostawmy na marginesie. (jar)

ENERGIA. Brzmi dziwnie? 
Nie powinno. Chodzi o 
polityczne wysiłki zmierzające 
ku rozwojowi produkcji 
baterii. Magazynowanie 
energii to pięta achillesowa 
systemu uzyskiwania jej z 
czystych ekologicznie źródeł

Polska uczestniczy w rozmo-
wach z Komisją Europejską 
na temat Sojuszu na rzecz 

Baterii (European Battery Allian-
ce). To inicjatywa, w której chce 
się połączyć wysiłki krajów unij-
nych na rzecz budowy silnego eu-
ropejskiego przemysłu produkcji 
ogniw i baterii. To ważne, bo eu-
ropejska gospodarka transformu-
je się w kierunku elektromobilno-
ści i korzystania z odnawialnych 
źródeł energii,  a te wymagają 
magazynowania energii (produ-

kowanej m.in. zależnie od czynni-
ków pogodowych, czyli nie zawsze 
wtedy, gdy akurat jest najbardziej 
potrzebna). W Europie uświada-
miają sobie przy tym, że obecnie 
tutejsza gospodarka i tutejsi kon-
sumenci zależni są od dostawców 
baterii z Azji. To uzależnienie nie 
jest korzystne.
Inicjatywie bateryjnej liderują 
Niemcy i Francja. Bierze w niej 
udział szereg innych krajów, w 
tym Polska. (jar)

EKO powiat
Region Region

Rolnictwo

Kraj

Nowe etykiety będą lepiej odpowiadać aktualnie dostępnym produktom.

Niebiesko rozświetlone pola uprawne w 
nocy? W Holandii eksperymentują, by 
ograniczyć użycie pestycydów.
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Weszły nowe etykiety  
energooszczędności sprzętu

Koronawirus pomógł fotowoltaice

Światłem w szkodniki?

Sojusz dla baterii

HANDEL. Te stare 
oznaczenia mnożyły 
już kolejne plusy przy 
literce A, oznaczającej 
najlepsze parametry 
energooszczędności 
sprzętu. Nadszedł czas, 
by to doprowadzić do 
porządku

Może nie każdy zwraca 
uwagę na te etykiety, 
ale robią to z pewno-

ścią wszyscy, którzy nie chcą 
wydawać za dużo na prąd. To, 
że przy okazji redukują też za-
potrzebowanie na energię – bo 
przy dużej liczbie uwzględniają-
cych parametr elektrooszczęd-
ności zaczyna to być widoczne – 
to korzyść dodatkowa, taka dla 
wszystkich.
Do rzeczy. Sprzęt na rynku jest 
coraz lepszy,  coraz bardziej 
oszczędny, dawno wprowadzona 
skala od A ku dalszym literom 
alfabetu, oznaczającym sprzęty 
od najoszczędniejszych ku coraz 
mniej oszczędnym, już wyczer-
pała swoje możliwości. Stąd te 
kolejne plusy dodawane do li-
terki A, aby oddać przewagi no-
wocześniejszych urządzeń nad 

tymi starszymi. Zdecydowano 
więc, by od marca na terenie 
krajów unijnych wprowadzić 
nowe etykiety. Na tych nowych 
sprzęt dotąd oznaczany A+++ 
będzie miał na etykiecie literkę 
C. Urządzenia mniej energoosz-
czędne – kolejne literki: D, E, 
F. Co ciekawe, sprzęty obecnie 
oznaczane A+ będą mogły mieć 
teraz oznaczenie E, a nawet F. 
Tak bardzo stara skala przestała 
przystawać do dzisiejszego ryn-
ku po ćwierci wieku swego obo-
wiązywania.
Skala nowa nie przypadkiem 
nie ma na razie literek A i B 
– na oznaczenie najbardziej 
oszczędnego sprzętu. Zosta-
wiono te symbole jako rezerwę 
dla urządzeń, które powstaną w 
przyszłości. I których parametry 
przekroczą te z obecnych sprzę-
tów na tyle, by nowa, wyższa 
klasa stała się potrzebna na ich 
oznaczenie.
Co jeszcze? Nieznacznie zmieni 
się też forma nowych etykiet. I 
pojawią się one na sprzęcie do-
piero teraz wprowadzanym na 
rynek. Ten już dostępny przed 
zmianą oznaczeń będzie wciąż 
do kupienia ze starymi etykie-
tami energetycznymi. (jar)

ENERGIA. Oczywiście nie 
wprost, a poprzez to, że 
zatrzymał nas w domach 
na dłużej – ale jednak 
koronawirus przyczynił się do 
wzrostu liczby prywatnych 
inwestycji w fotowoltaikę

Tempo rozwoju mocy zainsta-
lowanej w Polsce fotowoltaiki 
w ciągu ostatniego roku prze-

kroczyło zakładany w prognozach 
poziom. W grudniu moc ta łącznie 
przekroczyła 3,6 GW. Zeszły rok 
zamknęliśmy z niemal 460 tysiąca-
mi mikroinstalacji. Co ciekawe, ich 
liczba tylko w drugim półroczu 2020 
roku wzrosła o blisko 200 proc. 
Efekt koronawirusa? No, może nie 
jego samego. Ale wprowadzonych 
ograniczeń, w związku z którymi Po-
lacy więcej czasu spędzali w domu 
i podejmowali różne inwestycje we 
własnych gospodarstwach domo-
wych – już tak. Wśród tych inwesty-
cji były i te w fotowoltaikę.

Nie od początku zapowiadał się 
taki uboczny efekt epidemii. Wio-
sną ubiegłego roku w kraju sta-
nęło wiele branż, a i ta związana z 
fotowoltaiką odnotowała straty. 
Odbicie przyszło jeszcze w zeszłym 
roku. Obecnie branża rozwija się i 
sygnalizuje wzrost liczby zleceń. A 
ich liczba powoduje nawet wzrost 
zatrudnienia.
W ostatnich latach fotowoltaika to 
główny obszar inwestycji (w tym w 
mikroinstalacje) w zakresie odna-
wialnych źródeł energii w Polsce. 
Wcześniejsze szacunki wskazywały, 
że rok 2020 zamkniemy z mocą 2,5 
GW z energii słonecznej. To stało się 
już w połowie tamtego roku. A osią-
gnięcie poziomu 3,6 GW pokazuje 
skalę przyspieszenia inwestycji. Dla 
obecnego roku przewidywano na 
koniec 4,2 GW. Już teraz mamy 3,7 
GW. A sezon najbardziej intensyw-
nych robót instalacyjnych dopiero 
przed nami.
Nie tylko okoliczności związane z 
pandemią wpływają na coraz więk-

sze zainteresowanie instalowaniem 
fotowoltaiki. To także korzystna dla 
inwestujących w te rozwiązania no-
welizacja ustawy o OZE. To spadek 
cen paneli. To wreszcie dostępność 
programów z dofinansowaniami, 
jak Energia Plus czy Mój Prąd. 
Liczba wniosków składanych w tych 
programach liczona jest w tysiącach 
dziennie.
Obecnie więcej mocy z energii sło-
necznej produkują mikroinstalacje 
domowe. Farmy fotowoltaiczne, o 
których budowie słyszy się coraz 
więcej, to w Polsce dopiero 20 pro-
cent produkcji prądu z tego rodza-
ju źródła energii. Ma się to jednak 
zmieniać. Mówi się tu o przewidy-
wanym dojściu do modelu funk-
cjonującego na Zachodzie. Tam 
stosunek farm do domowych źródeł 
energii fotowoltaicznej jest zrówno-
ważony.
Eksperci oceniają, że dobrze zapro-
jektowana i wykonana instalacja 
fotowoltaiczna może zwrócić się w 
siedem lat. Sama instalacja wpływa 
też na podniesienie wartości nieru-
chomości. (jar)
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Za treści zawarte w publikacji dofinansowanej ze środków WFOŚiGW  
w Katowicach odpowiedzialność ponosi Redakcja.


